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C. k. Sąd obwodowy w Przem yśln, .jako Trybunał 
dla spraw prasowych, orzekł na mocy 489 
i 49 3  p. k , że treść czterech ostatnich ustępów 
artykn łn  umieszczonego w Nr. 00 czasopisma 
(ja  te  ta Frzem yska  z dnia 20 . lipca b. r. pod 
napisem : „Z rezygnuję14 zaw iera w sobie istotę
czynu w ystępku przeciw publicznej spokojności 
i porządkowi publicznemu w §. 300  u. k. okre. 
słonego, zatem  usprawiedliw ioną je s t konfiskata 
tego czasopisma przez c. k. P rokura to ra  Państw a 
zarządzona. W skntek tego wzbronionem je s t d a l­
sze rozpowszechnianie wyż wymienionych ustępów 
tego artykułu , a zabrany nakład  ma być znisz­
czony. Powody : W wyżej oznaczonych ustępach 
inkryminowanego artyku łu , mianowicie od słów 
„powody dla k tó rych11 aż do końca, om aw iają­
cych tak t poddzierżawienia praw a poboru krajo 
wago dodatku konsumcyjnego w przemyskim po­
wiecie, usiłuje autor przez lżenia i wyszydzania, 
nieprawdziwe objawienia i p rzekręcania rzeczy, 
zarządzenia m agistratu  i burm istrza, a więc w ła­
dzy gminnej, w powadze poniżyć i pobudzić innycli 
do nienawiści, do pogardy i do bezzasadnych 
zażaleń przeciw tej władzy gminnej i jej organom 
ze względu na ich urzędowanie. —  Ustępy te 
zatem  stanowią występek z §. 300  n. k.

O tem orzeczeniu tutejszego Sądu obwo­
dowego, jako Trybunału dla spraw prasowych 
zaw iadam ia się p. redak tora  z tem poleceniem, 
by ogłoizenie takow ego w najbliższym  numerze 
Gazety Frr»my<kiej po myśli § 20. ustawy 
prasowej z 17. grudnia 1882 <Nr. 6 Dz. p. p. 
z r. 1803 umieścił.

C. k. Prezydent
Dylewski.

Z c. k. Sądu obwodowego.
Przem yśl, dnia 30. lipca 1891.

Eberle.

Przegląd polityczny.
Przemyśl,  d. 1, s ierpnia 1891.

Je d n o  z pism poli tycznych genewskich 
donosi o ponownym,  n ieudanym,  a świeżo 
co dopiero odkry ty m zamachu n a  życie 
cara  Aleksandr a .  W k ró tce  po przybyciu

eskadry  francuskiej  do Kronsz tad u  miano 
przy aresztować w Pe te r sb u rg a  28 oficerów 
armii  rosyjskiej.  Oficerowie ci mieli zorga 
mzować  ta jemn y związek  w celu zniszcze­
nia au tok ra tyczne j  władzy  cara,  zamordo­
wania  samego monarchy  i zmuszenia  n a ­
stępcy t ronu do ugruntow an ia  monarchii  
konstytucyjne j .  Policya podobno odkr y ła  
nihi l is tyczną drukarn ię  i p rzyaresz towata  
wielu członków ta jnego związku.  Siedm- 
dziesięciu a jen tów policyjnych zaskoczyło 
w lokalach druka rn i  czterdz iesta  nihili3tów, 
k tórzy się zabarykadowal i  i przez dwie 
godziny bronili rewolwerami.  Po zaciętej 
walce miało się udać  pol ieyantom, k tórzy 
otrzymali  j eszcze  zasi łek oddz ia łu  żołnie- |  
rzy, rozbić zupe łnie oddrzwia d r u k a r n i . —( 
Siedmiu nihilistów zabi to podczas walki,  a 
215 przyares- towano.  Keszta zdołała zbiedz  
niepostrzeżenie.

Wymiana  depesz między carem r o ­
syjskim a prezydentem rzeczypospolifcej 
francuskiej  j es t ,  o ile się zdaje ,  punktem 
kulminac yjny m w uroczystośc iach kron- | 
sztadzkieh,  a niewątpl iwie faktem bardzo . 
znaczący m i ważnym ze względu na  s to­
sunek  wzajemny obu mocarstw, s to jących  
po za trój przymierzem. Sympatye  francu- | 
sko rosyjskie,  uw ażane  dotychczas za mniei 
lub więcej pusto brzmiący frazes,  nab ie ­
rają poważnej sankcyi  i to ze strony,  z 
której najmniej  można się tego było spo­
dziewać.  Car A leksa nde r  III, n ieskory do 
jakichkolwiek  manifestacyj  poli tycznych,  a 
podobno niechę tny zwłaszcza wszelkim 
krokom,  k tóreby  mu w czemkolwiek  na 
przyszłość krępowały  swobodę  działania,  
daje pierwszy inieyatywę do demonstraeyj  
nej wymiany depesz,  s twierdza jąc  wobec 
światą, swoją przychylność  dla Francy! i 
chęć wspólnego z nią dz ia łan ia  n a  polu 
poli tycznem.

Mowa lorda Sal isburego,  j a k ą  wypo­
wiedział  podczas uczto w Mansionhousc,  
podana  w streszczeniu w depeszach,  j e s t  
jedną  ze świetniejszych manifestacyj  poko­
jowych i brzmi dziwnie spokojnie wobee 
hałaśl iwych przyjąć w Kronsz tadz ie .  Je s t  
pewien odcień złośl iwości  w słowach sę ­
dziwego lorda, k tóry  powiada,  żo nigdy 
jeszcze  w życiu swojem nie widział  tak 
pogodnego horyzontu poli tycznego,  jak o- 
becnie. Angielskiego męża stanu wcale wi­
dać nie za s t rasza ją  serdeczności  f rancusko 
rosyjskie ; nie wspomina  o ii i • h wprawdzie 
wyraźnie ,  ale zwraca  uwagę nie bez ironii, 
że nawet  spisane t r ak t a ty  nie są gwaian-  
cyą wspólnego dz ia łan ia  pańs tw w jednym,  
raz obranym kierunku i że t rw ają  tylko 
dopóty, dopóki jes t  rzeczywista wspólność

in teresów;  tem mniej zatem — ja k  można 
konkludował1 dalej — zast rasza jące  s ; 
frazesy, okrzyki ,  tony marsy lian ki, uderza ­
j ące  o kopuły prawos lanych cerkwi i d e ­
pesze, z redagowane  w szumnych,  ale wy­
mija jących słowach.

Ustęp mowy Sal isburego,  odnoszący  
się do sprawy wschodniej,  b rzmi :  Ciągłe
t rudnośc i  w sprawie wschodniej  nie sa 
do tąd załatwione .  Szybki rozwój Egiptu  i 
Bułgaryi  obud zą  nadzieję,  że z wytworzo­
nych przez nie centrów cywil izacyjnych 
rozchodzić się będzie wpływ, za pomocą 
którego kwes t ya  wschodnia może jedynie 
znaleść skuteczne  i t rwałe  rozwiązanie.  
.Egipt  i Bułga rya  poczyni ły w cywilizacyi 
postępy godne podziwu. W  Egipc ie  przy­
pisać to należy głównie charak terowi  wla- 
dzoy; w Bułgaryi wzbudza  na jwiększy po- i  

dziw postawa i charak te r  ludu, chociaż nie 
należy i zapominać  roli, j a k ą  odegrali  w 
uiej panujący  i oddać  im trzeba  uznanie 
na leżące się ich wysokiej zręczności  poli­
tycznej  oraz ich wyt rwałemu i odważnemu 
spe łnianiu obowiązków. W  B ułga rach  i w J  
panujących,  j a k ic h  Sobie wybrali ,  u p a t r u - ! 
j e m y  też najsi lniej szą gwarancyę ,  że kwe 
gtya wschodnia  Ostatecznie r o z w i ą z a n ą : 
zostanie w sposób, najwięcej  odpowiadający  | 
nadziejom tych,  którzy szczęście ludu u 
pat ru ją  w cywihzacyi  i postępie.

Na słówko.
Parlamentarna działalność; stron­

nictw zasiadających  w architektonicznie  
pięknej i ze smakiem urządzonej sali 
posiedzeń pałacu Rady państwa, przer­
waną została do jesieni. W y b ra ń cy  
narodu powrócili częścią  do dom owego  
ogniska, częśc ią  udali sic do wód, a 
prasa rządowa, konserwatywna, i pseudo- 
demokratyczna, słowem prasa płatna, 
pieje hym ny pochwalne mężom, którzy 
stworzyli bezprogramową w iększość i 
uchwalili budżet.

Witajcie nam szanowni posłowie,  
witajcie ! i powiedzcie, d laczego żaden  
z was —  przemawiamy do naszych  
posłów demokratycznych, do posłów  
podpisanych na przedwyborczej odezwie  
sejmowego Klubu lew icy  — nie zazna­
cz y ł  ani w K ole polskiem, ani w Izbie 
sw ego  stanowiska demokratycznego,

dlaczego w rozprawach nad budżetem  
nie pow tórzył żaden z w as  szumnych  
frazesów, wypow iadanych z naciskiem  
na zgromadzeniach przedwyborczych,  
frazesów, obliczonych na kaptowanie  
głosów .

O biecyw ać umiecie, z łote z ust 
wam płyną s ło w a ;  gdzie c z y n y ?

Hr. Taaffemu oddaliśeie p os łon  i 
schowali dycty, zaś narodowi pokazali 
figę. Z naszej kieszeni pokryto koszta  
rekonstrukcji i odśw ieżenia  gabinetu.

Nie gniewajcie się przeto, jeżeli  
korzystając z pory ogórkowej przer­
wiemy wam drzemkę na w awrzynach i 
z a p y ta m y ; co też spowodow ało waazc 
milczenie w K ole  i w Izbie, co spo­
w odowało, żeście  tam zapomnieli ję ­
zyka w gębie?

W szak pamiętamy dobrze, że w y  
posłowie demokratyczni obiecali w K ole  
polskiem zaw iązać ja k iś  Klub demo­
kratyczny i domagać się tam natarczy­
wie, aby chociaż cząstka z żądań za­
wartych w zredagowanej przeż w as  
odezwie została urzeczywistnioną. Gdzie  
ten Klub? Który z was przemawiał w  
Kole za sprawami demokracyi polskiej?

G d y  hrabia kopnął dzienniki, któ 
rym zaw dzięczacie swoje mandaty,  
głosow aliśc ie  przeciw nim solidarnie z 
l iberyą; gdy Potuczko żądał w aszego  
poparcia, odpowiedzią było  milczenie. 
Niemiec zaw stydz ił  was broniąc w p e ł­
nej Izbie polskiej m łodzieży uniw ersy­
teckiej, a cały  zasób waszej w y m o w y  
zużyliśc ie  w akadem icznych mowach  
nad reformą ustaw y podatkowej, nad 
potrzebą decentralizacyi kolei, nad w y ­
kazaniem konieczności udzielenia urzę­
dnikom magistratów w e L w ow ie  i K ra­
kowie i urzędnikom rad pow iatow ych  
zniżenia cen ja zd y  kolejami. Zaiste  
wspaniałe z w y c ię s tw o ; jaki też za  to  
uwić nam wieniec?

Dotkniemy lekkutko waszej odezw y,  
w aszego programu. O zmianie ordy- 
nacyi wyborczej, o powszechnem  g ło ­
sowaniu, o założeniu Izb rohotniczycn,  
o pomnożeniu liczby posłów  z miast, o 
reformach szkolnych, o ile takow e n a ­
leżą do zakresu działania R ady  pań-

Nie raz, k i lkanaśc ie  razy przeczytała 
lisi, k tóry  teraz zmięty w drżącej  t r zyma ła  
dłoni.  Umia ła  go na  pamięć. Ka ż d y  wiersz, 
k a ż d e  słowo, k a ż d a  litera,  podpis n ieczy­
te lny — płomiennymi zg łoskami  wpiły się 
w m ó z g , — paliły, ż a r ł y ! Chyląc  głowę, z 
chraurnein czołem kroczyła  ch id ni k ie m  po­
śród t łumu wraca jącego  gwarnie  z teatru.  . . .  
Wypol iezkował  ją .  W  kilku, n ie dba le  n a ­
kreś lon ych  wierszach oświadczył ,  że mię­
dzy n ią  a  nim wszystko skończone.  W szak  
nie połączyli  się na zawsze, tylko . . . . 
ty lko wspólnie wychylil i  do d na  czarę 
rozkoszy. „ Je s te ś  a r t y s t k ą 11 tak kończył ,  
„a więc w sztuce szukaj  l ekars twa na ból 
r o z ł ę k i , w boskiej  sztuce zapomnienia 
szczęścia krótkiego,  j ak  sen.“ W  sześciu 
wici szach,  pe łnych ch łodnego cynizmu, 
zmieści ł  odpowiedź na  list p łomienny,  n a ­
miętny,  napisany krwią  serd'  czną,  na list, 
w k tórym mu wyznała ,  że zos ta ła  inatką,  żc 
nosi pod sercem pamią tkę  całusów, uścisków. 
Z a  wyznanie  szczere ,— drwinki.  A przecież 
kocha ł  ją,  musiał  j ą  kochać,  gdyż umiał

się śmiać  tuk serdecznie,  spogląda ł  tak 
czule. Nie, n i e l ..................musi być  dopi­
sek, — słówko, s łóweczko nadziei.

Stanę ła  pod la ta rn ią  i nie bacząc  na 
przechodzący cli rozwinęła list; czy ta ła  
raz jeszcze ,  . . I*o przeczytan iu  oglądnę ła  
dokładnie  blado — zieloną kar tkę  i nie z na ­
lazłszy co serce i dusza  pragnęły,  opuści ła 
na  b r u k  wonny świstek.  Zachwia ła  się i 
a by  nie runąć,  opar ła  się o słup latarni.  
L e w a  r ęka  zwisła be zw ładn ie ;  dłoń gorąca  
spada jąc  d o t kn ę ła  przedmiotu zimnego.  
D r g n ę ł a ; by ł a  to rękojeść  s rebrna  rewol­
weru. . . . W ł o ż y ł a  broń  w kieszeń pla 
szcza,  gdy po pierwszem przeczytan iu  li 
stu wydar ł  się z je j  piersi k rzyk  rozpacz 
liwy kobiety zdeptane j  przez brutala,  
k rzyk  matki  dz iecka  spłodzonego bez u- 
poważnienia władzy.  Podły,  podły,  podły! 
O!  stanie ona przed  nim i rzuci mu w 
twarz ten sam ok rzyk  zgrozy, przemówi 
do niego, nie jako a r ty s t ka  dobranymi 
słowy poety,  tylko językiem gininu.

—  Podły psie! — powie mu i wpa­
kuje kulę w łeb  przewrotny.  . . .

Zim 110. W ia t r  północny smaga  mo­
k rym  śniegiem. N a  wieży pobliskiej  wybiła

godzina 11, ulice pus te ;  zakwefi ła  twarz  i
sk ie rowała się ku dzielnicy pańskiej .

#■ **
Z a  chwilę zna laz ła  się w mieszkaniu  

kawalersKiem, urządzonem z przepychem* 
T u  schodzili  się, k ry jąc  swą miłość przed 
okiem c iekawych.

„Jaśn ie  pan powróci zapewne późno 
z k lu bu ,“ oświadczył  fagas z uśmiechem 
znaczącym,  otwierając drzwi prowadzące 
do sitloniku.... Spoj rza ła w lustro. Lustro 
odbi ło zmęczone rysy bladej  twarzy,  oczy 
okolone siną obwódką ,  spojrzenie dzikie... 
Zsunę ła  się nr  miękki fotelik pa t rząc  m ar ­
two przed  siebie. Przed  t r zem a  mies iąca­
mi przybyła  tu po raz  pierwszy.  Na  ko 
minku igrał  ogień, l ampa  zawieszona u su­
fitu oblewała  różowem świat łem pyszne 
kotary zosłan ia jące  okna,  dywany smyr- 
neńskie,  łoże zas łane śnieżną  bielizną, 
piękną twarz  mężczyzny  rozgrzanego sz am ­
panem.. . .  pożądliwego.

Przed  nim wielu innyeh u stóp jej  
klęczało.  O jej miłość ubiegał  się j ak  t a m ­
ci, posyłając  bukie ty,  kosztowności,  cukry 
i inne tysiączne drobnostki ,  aby  posiąść 
a r tys tkę  i kobietę.  J ą  nie obchodzi ł  sąd

ogółu;  czuła  się wyższą  nad mieszczańskie 
pojęcie moralności ,  szła za popędem chwili  

l i zmysłów. W ie lu  mogło powiedzieć:  „była 
raoją,“ n i k t :  „kocha ł a  mnie .“ Ale jego  
kochała ,  i czu jąc  miłość w łonie,  to uczu* 
cie czyste,  dziewicze,  nie chcia ła  ouuać 
się po sutej wieczerzy,  po szampanie.  W styd  
palił lice ; więc odt rąc i ła  go i chc ia ła  uciec 
przed nim. Nie p u ś c i ł ; ca łował  us ta ,  szy­
j ę ,  pierś obna żoną ,  nie z w aża ł  n łzy, na  
prośby.. . .  u leg ła .  Sen  skończył  się, bo on 
j ą  kupił  i przesyci ł  się miłością.. .  p ia tną .

Ktoś do tk ną ł  się j e j  ramienia. . . .  to 
on 1 Zmierzyli  się oczyma...! Widocznie  był  
podchmieleny ,  gdyż za<ihwiał się wchodząc.  
Na  ustach igrał  uśmieszek lekcewi żacy.  
Ona,  trupio blada,  z rozwartymi  nozdrza­
mi, g ryząc  dólną  wargę,  w l e p i ł a  w  n ie ­
go wzrok st raszny.

—  Otrzyma ła ś  zapewne list ?
— Tak... .
— Po co....
— Fo co tu przychodzę. . . .  s y k n ę ł a  

prawi; ,  bo z ab rak ło  jej  tchu.  *Nie mogła
mówić.   „Rrzucę  niu w twarz obelgę*
pomyślała,  „a potem — chwycę  za  rewol­
wer i....“



stwa, o natychmiastowej det entralizacyi 
zarządu ko lt i  państwowych. <» zmianie  
ustawy przem ysłowej, o zniewoleniu  
rządu centralnego do zakładania war­
sztatów kolejow ych w kraju, o potrzebie 
zakupna surowca i niektórych przetwo­
rów u nas, o dostawach dla armii przez 
przem ysłow ców  naszych , o reformie 
ustaw uniwersyteckich, o 10 '.szerzeniu 
samorządu, o obdarzeniu egzekutyw ą  
władz Krajowych, o regulaoyi rzek, o 
wydatnem świadczeniu państwa na 
rzecz G alieyt i o wielu jeszcze innych  
sprawach nie raczyliście mówić tam, 
gdzie tego było  potrzeba w toku <ly- 
skusyi budżetowej — gdzie każde praw ic 
stronnictwo a nawet antisemici zazna­
czyli swoje stanowisko.

Udrapowani w płaszcz lojalności,
0 której zresztą nikt nie wątpił, po 
wracacie z niezem.

Tajem nice kury tarzów w parla­
mencie, tak dobrze znane Scliópsom
1 innym Sclireibjungełesom wiedeńskim, 
dla nas nie są zrozumiałe. Raczcie1 
więc w ziąw szy od nas mandaty posel­
skie, tem się  przynajmniej za nie od­
w dzięczyć ,  że stając przed wyborcami  
pow iecie  powody w a szeg o  milczenia, 
w ytłóm aczye ie  dlaczego wy posłow ie  
demokratyczni, w sprawach dennik racy i 
zapomnieliście w Wiedniu ję zy k a  w 
gębie.

K a żd y  z was zaręczy ł  dobijając 
się o mandat, źe na każde w ezw anie sta­
nie przed wyborcami i zda sprawę z 
działalności swojej. — Stań ie przed 
nami, prosimy na s łówko, i zdajcie 
sprawę T y le  wolno się nam przecie 
jeszcze domagać. . .

2  ______

K O R E S P O N D E N C Y E .

Jarosław.  31. l ipca 1891,
{Ja . . .) Nio myślcie,  że wy tylko ma 

cie „ T i n g l u, w k tó rym  młodzi a rys tokra  
ci wraz z przedstawicielem siły zbrojnej  
miejskiej  l stróżem moralności  publicznej  
igrzyska  wyprawia j ą ;  o nie, i Ja ro s ła w 
również cieszy się nap ły  wem zagranicznych  
talentów- Zaledwie onegdaj  pożegnali śmy z 
prawdziwą rozkoszą tak /.wany „Thćłitre 
v a r i ć t ć “ , już  znowu kawiarnia  H orne ra  
o tworzyła  gośc inne  podwoje na  przyjęcie 
pa na  Pindy,  os ławionego dyrektora  „Tin- 
glów i t inglówek*.  Czołem przed tą  zacną  
osobistością. Ja ros ła w  s łynie z gościnności 
a  więc magist rat  p rzy ją ł  uprzejmie pana  
Pindę  i u lokował  go w cent rum miasta. 
Mieszkańcy p ła cący  poda tk i  i przeróżne 
daniny ucierpią wprawdzie  na  tem

— Gniewasz  się, kotko,  bo . . . owa 
niespodzianka  z a w a r t a  w łiśi ie do mnie 
wystosowanym,  nie odniosła  sk u tk u  . . . . 
Pozwól  pani i królowo moja.  że pomówię . . 
o tobie.  J e s t e ś  a r ty s tk ą ,  a p r z / t e m  piękną  
kobietą.  R ydw an twój ciągnę ło wielu, 
bardzo  wielu. Ja ,  o ile wiem, by łem z rzę 
du  piętnasty.  Cz te rnas tu  poprzedników o- 
pisało mi tak  dokł adnie  twoje cielesne 
za le ty ,  że nim uszczęśl iwiłaś  mnie sobą, 
wiedz ia łem na jd ok ła dn ie j  o k a ż d y m  pie­
przyku,  O k a ż d y m  dołku;  nie był  dla mnie 
t a j e m n i c ą  kolor  twoich podwiązek no i . .

Z a ł k a ł a  . . . .
—  U s ta w ę  znam wybornie.  Jeżel i  

chcesz  koniecznie  mieć mnie ojcem, n a ­
te nczas  —  nie chcę być pośmiewiskiem 
os t a tn ie go  poprzedni ka  — musisz złożyć 
przysięgę . . . .

Zerwała  się, j a k  tygrys ica  . . . . — 
„Milcz nę d zn ik u !  z a w o ła ła  dzik o i przyło­
ż y ła  mu do piersi rewolwer  . . . .  Cofną ł  
się, ona  n a t a r ł a  . . . znów się cofnął ,  po ­
s tąpi ła  -za nim . . . .  G rożąc  rewolwerem 

za p ę d z i ł a  go w k ą t ,  pod ścianę.  Zsiniał ,  
czoło pokry ł  pot  dzwoniąc  zębami  u k l ę ­
k n ą ł  . . . . . .  Podnios ła  lewą rękę i u- 
d e r z y ła  go w  twarz,  p r aw ą przy łożyła  so­
bie rewolwer do skroni;  pad ł  s t r z a ł ............

GA ZETA

bo ha ła sy  w nocy nie pozwolą im oka 
zairirużyć, a le  bawić się będą za to lubo- 
wnicy wymalowanych  panienek  i szakal im 
aplauzem okazywać  zadowolenie.  T a k  się 
wspiera u nas ta len ta  i sztukę! Przodują  
w tein powagi autonomiczne  odwieflzającc 
chętnie zacny lokal,  gdzie się spija liche 
wina w towarzystwie „dam" n aw e t  nie ka 
ineliowycl).

Onegdaj  p rzy jecha ł  do nas te a t r  ma  
riongtek —w,de wiedząc,  żc Ja ros ł aw  słynie 
ż ży-wryStfĘ' Aąr jone tek ,  o k tórych  wspomnę 
w najblifcłTz^ korespondeneyi .

J.aworów, 31. Lipca 1891.

(!Skib<u>'Y) o „ r e f o r m y  s ą d o w e j . 11) 
V\ nuine irże  z 2<i l ipca waszej G a zd y  za 
mieszczono korespondencyę  „z J aw orow a" ,  
gdzie na leżyc ie  przedstawiono gr asu jącą  
u nas epidemię poką tnego  pisarstwa.  S prawa 
ta z robi ła pewne  wrażenie  i została też 
nadspodziewanie  prędko i „s tanow czo11 za 
ła twioną ,  w sposób rzeczywiście  oryginał  y. 
/ . r a z  po nadejściu wspomnianego numeru 
G a z e t y , gdy odczytano  w mieście do tyczący  
ustęp, n iezrównany nasz Fe rd uś ,  aby  oka  
zać swą odwagę i pewność siebie, wydał 
suty bul na k tóry zaprosi ł  „kolegów11 i 
nawet  był  tam, jak naoczni  świadkowie 
mówią,  szef tutejszej  sprawiedl iwośc i.  Ma 
bankiec ie  wypito sporo toastów na temat  
„viribu8 uni t i s11 i szereg tychże zakończono 
t rudycy jnem „kochajmy się i nie da jmy się.„

T a k  miano sprawę tę z a ł a t w i ć ; je­
dn a k  cale społeczeństwo tutej sze sprze­
ciwia się j a k  najusi lniej  podobnemu za ła tw ie ­
niu „stanowezemu„ kwestyi  poką tn ików,  
dla nas tak  ż jw o tn e j .  Dla tego  odnosimy 
się przed  forum publ iczne,  zwracamy się 
do sfer kom peten tnych  i oświadczamy,  iż 
domagać  się będz iemy aż do s ku tk u  wy ­
konania  surowego ogłoszenia na drzwiach 
wchodowych tut.  sądu  mnicszczonogo „a 
wzbrania jącego  pokątny m pisarzom wstępu 
do przybytku  sprawiedl iwośc i"— w całej  pe ł ­
ni, jakoteż  usunięcia  wszystkich szynccz 
kowyeh i zaśc iank  iwyelf p . i lest rantów od 
wnoszenia pisiu i podań imieniem stron jak 
i dopuszczania  tylko prawnych  a sy ­
s tentów do rozpraw. Czynić zaś to będzie­
my tem bardziej  — ■ to nie ze złości lub 
ubocznych  celów, aie, aby  raz spoleczeń 
stwo nasze przywyk ło  do porządku i że 
mamy dość w naszej okolicy osiadłych 
prawych  adwokatów,  ja k  np. w Jaworowie  
Dr. Hibla,  w G ró dku Dr. Ozai  kie wieża, 
w Mościskach Dr. Boreckiego itd. u któ 
rych ludzie tuugą się poradzić,  a 
poką tu i cy  mogą  sobie to j u ż  raz wy per ­
swadować ,  że ich panowanie  się skończyło.

Do czego dop rowadza ją  podszepty po 
ką tników świadczy  świeży ta U okropnej 
zbrodni ,  k tóra  się odegra ła  w Mużylowicaeh 
Aby pozbyć  się współspadkobiercy  wrzuciła 
18 letnia dz iewczyna  swego 4-lctnego bra 
ciszka przyrodniego,  z rozkazu ojca do 
studni.  Dzieeie utonęło i zb ro dn ia  by łaby 
się ukryła,  gdyb y nie świadek ,małe  dziecię 
sąsiada,  k tóre  widząc z ukryc ia  co się z 
to w a rz y s z e m  zabaw stało „pobiegło do ojca 
wołając.  Ta lu ,  tatu.  już  Ja rys ia  A nd m s ia  
u top iła .11 Tak  towydułas ię  zbrodnia  i sp r a w ­
ców uwięziono.

Sufezyna,  31. l ipca 1891.
L.. W korespondeneyi  w Szanownem 

piśmie  z 26. b. m. z pod Dubiecka  umie­
szczonej ,  podniósł j a k i ś  p rze jezdny  narze 
k a n ia  na drogę,  p rowadzącą  z Birczy do 
Dubiecka.  Od k i lkunas tu  dni bawię tutaj  
i wyznaję,  że o tak iem zaniedbaniu,  w ja 
kiein pozostaje ką t  tutejszy,  nie miałem 
pojęcia,  a wie lka  szkoda,  ze nad ludem 
dobrym i pojętnym pozostawiano pieczę 
Ii ty lko ka rc zm om  po ki lka w każdej  wsi 
rozsiadłym. Chcąc  pisać; o tem, co tutaj ,  
uczynić by  należało,  a o czem władze 
do tąd  nie pomyśla ły,  t rzeba by  spisać fo 
liały, ja więc tylko pozostanę  przy przód 
miocie na jżywotniej szym dla tutejszej  oko­
licy, przez ko re spondenta  z pod Du biecka  
poruszonym. D roga  łą cz ą ca  Birczę z Du- 
bieckiera je s t  rzeczywiście bardzo  donio­
słego znaczenia  dla tutej szej  okoliry.  
W zgl ędy  wojskowej komunikacyi  pomijam, 
bo na tem się nie rozumię,  ale to nieda 
się zaprzeczyć,  że droga wspomniana  jest 
j ed y n ą  k o m u n ik a c ją ,  k t ór ą  ca ła  okolica 
Birczy,  boga ta  jeszcze  w lasy ,  wywozi 
drzewo opa łowe i materya łowe w celu 
spławienia  do rzeki  Sanu  w Bachowie  i 
ł ączy  sie, z Dubieekiem,  Pruchnikiem,  Ja- 
rosławiCTn, w ogóle ze znacznym szmatem 
ziemi, na lewym brzegu Sanu,  pozbawionym 
dotąd  komunikacyi  kolejowej.  Setki  fur 
p r z e b y w a j ą  tę drogę codziennie a na Sa  
nie pod I skanią  bu d u ją  most kosztowny;  
droga więo musi być ważną .

Jeżeli  by tylko k toś dbać chciał  o przy­
prowadzenie  tej t ak  ważnej  drogi do s tanu

odpowiedniego i u t rzymanie jej niewielkim 
nakładem,  by łoby  to możliwe, bo snuje się 
ona po nad rzeczkę  kamień a i<clną i byle 
tylko sięgnąć,  inateryał  do naprawy zn ij 
dzie się na miejscu.  Materya ł  ten nawet  
wywożonym bywa na drogę,  a kamienie 
wielkości g łów ludzkich rzuca ją  na dro 
gę n ieumiejętne  ręce  włościańskie,  two 
rząc tor turę dla kości p rze jezdnych  i ula 
twiąjąc  łaman ie  kół i osi u wozów.

O umiejętne  zuży tkow an ie  materya lu 
o rozbicie kamieni  na szuter  nikt  nie dba  
choć jest  podobno jakiś inżynier  powiało 
wy. Nic dość na tein, przed ki lku tygo 
dniami woda  w Stopnicy  po oberwaniu 
chmury  wezbrana  urwała  w dwóch miej­
scach w Nowej wsi i w Suf .zyn ie  znaczną  
część tej drogi, pozostawiając  z niej tylko 
pas na jwyżej dwa metry szeroki. Dono­
szono o tem d i wydziału powiatowego i 
pisano w gaze tach ,  lecz do dziś dnia na­
wet n ik t  nie pojawił  się z wydziału,  aby 
rzecz zbadać  na miejscu i p rzekonać się, 
że za k ilkadziesiąt  gu ldenów naprawa je s t  
teraz możliwa, że zaś później,  gdy  usuwa 
nie sie zieini postąpi,  po t r zeba  będzie u 
b e z p i e c z e ń , p rze łożenia  drogi  i wywla  
szczeń a sąsiednich gruntów.  Stan drogi 
w obu miejscach wsponinionycb j e s t  taki,  
że tylko z zawrotem głowy i d rżen iem o 
życie przejeżd/ .a się pozostałą cząs tką  
drogi po nad przepaść  k i lkupiąt rową i s p a ­
dnięciu wozu z końmi i ludźmi na  k a m i e ­
niste dno Stopnicy przy jakiejkolwiek 
nieostrożności jest bardzo możliwe.  —  W 
istocie dz iwnem mi się wydaje,  j a k  może 
wydzia ł  powiatowy narażać  się na tak  o- 
g romną  odpowiedzialność i odszkodowanie,  
k tóre  w razie nieszczęśliwego wypadku 
na,oczywiścicj  musiałby udzielić.  T o  też 
zwracam się jeszcze raz za pośrednic twem 
Szanownego pisma do wydziału powiato 
wego ze Bkargą na ten n ies łychany  w u()o 
rządkowanyeh  s tosunkach  s tan drogi 1 
zagrożenie życia i mienia tutejszej ludno­
ści.

L z d. 2. s ierpn ia  1891.

Dubiecko w lipcu 1891.
W  tym miesiącu,  mimo medardo  

wej niepogody,  ruch w naszeni mia tcczku 
był niezwykły.  Oto Najprzewielebniej szy  
ks. Biskup sufragan Dr. J a k o b  Glazer ,  od­
wiedza jąc  dynowskr  d e k a n a t , zakończył  
swe czynnośc i  w Dubiecku ,  j ako  os tatnim 
pos te runku wspomnianego dekana tu .  Dnia
9. b. m. mimo dość niosprzyjąjąccj  pogody 
nasze r iasto przywdziało świą teczna  szatę 
na  przyjęcie  tak wysokiego dostojnika ko­
ścioła, a znanego dobrze  ze swych n i epo ­
wszednich zalet  k a p ła n a  i obywate la .  Tuż  
obok probos twa rz. ka t . ,  dzielni i chętni 
nasi s t rażacy,  pod k ie rownic twem jednego 
z tu te jszych  panów, urządzili  wspaniałą  
bramę, prześlicznie ub raną  we Hagi i cho ­
rągiewki  o narodowych i kościelnych bar 
wach, a w końcu zgrabne  i uda łe  dwa 
przeźrocza.  Od bramy aż do świątyni  u 
rządzony był  bardzo długi  szpa le r  z d r ze ­
wek szpilkowych,  ust ro jonych w ró żno ba r ­
wne chorągiewki .  Widok był  wspaniały,  a 
rozpromienione oblicze każdego  z para 
fian, świątecznie ubranego,  mogło aż nadto 
widza zapewnili,  że z sercem przepeł- 
nionera czcią i miłością,  p ragną łby  ucalo 
wać rękę znanego  z dobroci  i kochanego  
naszego Pasterza.

Nareszcie  o godzinie <5 wieczorem j e ­
den z chwackie j i pięknej naszej banderyi ,  
w ypr zedza j ąc  swych druhów,  dobiegł  do 
br am y i ozna jmił  p r zy jazd  dostojnego go­
ścia.  Pomiędzy szpa le rem banderyi ,  s k ł a ­
da jące j  się z 80 j e ź d ź c ó w  , przystrój.  voh 
w stroje i barwy narodowe, przyjechał  w 
powozie mile oczekiwany dostojnik.

Wy siadłszy z powozu,  błogosławił  lud 
zebrany .  U bramy powitało go duchowień­
stwo licznie zebrane  obu  ob rz ądków  z na­
szym proDoszezem obrz.  łać.  na  czele,  miej­
scowe władze  rządowe,  S tan is ł iw hr. Ko­
narski  z żoną,  j ak o  kolator,  a wreszcie ich 
na jmłodsza  córeczka,  k tó ra  oddeklamowała  
poprawnie  wierszyki z p rośb ą  o błogosła 
wieństwo, k tó re  o t r z y m a w s z y , wręczyła  
dos to jnemu Pasterzowi  wspaniały,  z róz 
uwi ty bukiet .  G d y  wreszcie zebrany lud 
z zapa łem po t rzykroć  w serdecznym o- 
k r zyku  pozdrowi ł swego Pasterza,  
s t raż ogniowa u tworzyła  szpale r  i t a k  wśród 
największego  porządku,  do ta r ła  proeesya 
do świątyni  pobratymczego nam wyznania  
grecko katolickiego.  T u  po odbyciu proce- 
syi w około cerkwi,  w te jże udziel i ł  
Pas t e r z  zebranemu ludowi b łogos ławień­
s twa  a wreszcie ■/. p rocesyą  uda ł  się dalej 
do naszej  świątyni ,  w której  udzieliwszy 
b łogosławieńs twa  i nakarmiwszy  zebranych  
ciepłem słowem bużem, począ ł  udzielać 
sakram en tu  bierzmowania aż do późnej  
nocy. Na drugi  dzień, po przepisanych  n a ­
bożeństwach  i koście lnych ceremoniach,  
podejmował gośc inny  nasz  ks. proboszcz
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rz. k i t .  ks. B i s k u p a  sufragatia,  oras  
■cni i' ira miejscowego,  z sąs iedne j p&rafji 
ba liói-ze kiej, dalej ca ły  zas tęp prawie 
w s z is tk i - b  księży z dynowskiego d e k a ­
na tu  a nawet  wiele i z dalszych.

Pod wieczór ,  przemówi ł  Biskup 
w koś.-iele w serdecznych  i wzniosłych s ło­
wach <lo i iarafjan żegiiajuc ich, prosząc o 
p ra c ę  nad ut rwalen iem się w świętej wierze 
i zbawieniem d u s z y . — Wyszed łszy  z ko­
ścioła w proccsyi,  przystąpi ł  na  kościelnym 
cmen tarzu  do dwu szeregów naszych  s t r a ­
żaków i tym kięczącyiu  udzieli ł  b łogos ła ­
wieństwa.  Wróciwszy  na plebanję,  opuści ł  
wkrótce  do tojny gość nasze miasto,  od 
prowadzony przez ks. dz ienana  i naszego 
ks. p roboszcza oh. łać.  a naturalnie,  żp i 
cliwa ka nasza  ba nde rya  nie została w tyle 
ale różnokolorowymi  wstążkami ,  chorąg iew­
kami, narodowym strojem i dzielnymi r u ­
makami ,  dod aw ała  małowniczości  świe tne ­
mu pochodowi.

8prawy miejscowe.

Spraw ozdanie i p osiedzen ia  B a j )  m iejskiej
z dnia 30 lipca I89i.

Obecnych  radnych 21 Przewodniczą­
cy burmist rz  Dr. Dworski ,  sekre ta rz  p. 
Dobrzański .

Protokół  z ostatniego posiedzenia z 
dnia 16. lipc i b r. przyjęto do wiadomo­
ści bez zmiany.

Burmistrz poda je  do wiadomości  r a ­
dy, że w minioną niedzielę sp łonę ła  cegiel ­
nia Józ efa  Scliwarca po łożona  n a  Wilczu.  
Ogień powstał  p rzypadkowo;  pożar  zn i ­
szczył d a d i  cegielni.  Przewodnictwo ob e j ­
muje asesor  Dr. Ziemiański .  Burmis trz  
Dr. Dworski  imieniem m jgis t ratu przed ­
k ła d a  Radzie wynik  l icytacyi rozp.sanej  
n a  poddzierżawę zadz ie rżawionego  przez 
miasto poboru opłat  k ra jowych od napo­
jów.  Wed le  sprawozdania  re fe r en ta  Stanęły 
do licytacyi  2 spółki  przemysłowe, mia­
nowicie : Pp. Lowentha l  i Arco Dawid,  t u ­
dzież F r eudeuh e im  i Sp. Pp Lowentha l  i 
Areo Dawid ofiarowali za poddzierżawę po ­
boru opłat  w samem mieście Przemyślu  do 
31. g rudnia  b. r-G.150 zł., zaś  F r e u d e n h e im  
i sp. 5.860 zł. ostatni  z tem dołożeniem,  
ażeby  oddanie  poddzierżawy zaraz,  t. j .  
dnia 26. lipca nastąpiło.  Tut a j  nadmienił  
referent ,  że Z arząd  browaru w K ra s i c z y ­
nie był  w zasadz ie  przec iwny oddziele 
niu miasta P rzem yś la  od reszty powia tu i 
domagał  s ię ,  a by  poddzierżawia jący  oferty 
na pobór  op ła t  nietylko na samo miasto Prze- 
myśl ale i na  powiat  przemyski oferowali.  Dla 
tegoż zawezwano Pp. Ldwentba la  i Arca  
Dawida  do oświadczenia  się, czyli swoją 
ofertę rozc iągną  także i na  powiat  p rze­
myski.  Pp. Lowentha l  i Arco Dawid p rzy ­
stali na propozyoyę,  ofiarując za podd z ie r ­
żawę całego powiatu przemyskiego 8.282 zł. 
i 6 ct do 31. g rudnia  1891. Freu de uh eim 
i sp., k tórym tę samą propozycyę  zrobiono,  
nie odpowiedziel i  na  nią, więc magi ­
s t ra t  uchwali ł  za twierdzenie  oferty pp. Ló- 
wentha la  i Arca Dawida.  T ym c z a s e m  od 
Z arządu  browaru w Krasiczynie  nadsze ł  
t elegram i list z oznajmieniem,  iż Zarząd  
browaru krasiczyńskiego nie przys taje na  
poddzierżawców w osobie pp. Lowentha la  i 
Ai -ca Dawida,  że zatem Z arząd  browaru  
w Krasiczynie  poddzierżawę poboru  opłat  
weźmie sam na siebie za sumę 6.000 zł. do 
końca grudnia  1891. Magis t ra t  w obee t e ­
go uchyl ił  swoją poprzednią  uchwałę  i 
wszystkimi głosami przeciw jedne mu  z a ­
twierdzi ł  ofer tę  Z arządu  browaru w Kra  
siczynie (P rzy. Red. N a  razie ws t r zym u­
j e m y  się co do re fe ra tu  p. burmis t rza  od 
wszelkich uwag,  gd y ż  a r ty k u ł  w sprawach 
mie jscowych pod ty tu łem „Zrezygnu ję1* nie 
zos ta ł  j eszcze z a r esz tu  o. k. Prokura tory i  
P ań s tw a  uwolniony;  g d y  to nastąpi ,  n a t e n ­
czas przekonają  się nasi  czytelniey,  Że j a k  
w_ każdej  sprawie tak  i w sprawie pod- 
dz ierżawy poboru opła t  napisal i śmy szcze­
rą prawdę).  Referent wnosi więc, aby rada  
przyjęta  do swej loiadnmoici, ie  m agistrat 
zatw ierdził na p o d d u eria w f pooori< opłat 
krajowych od napojów do końca grudnia 1891 
ofertę Zarządu browaru ku. Sapiehy u> K ra ­
siczynie.

Radny p. Dr .  Mendrohowiez  za rzuca  
magist ratowi nielegalne  postępowanie;  mia­
nowicie: że magis tra t  w brew uchwale z a ­
padłej  na pełne j  radz ie  nie pr zedk ła da  
ofert  na poddzierżawę poboru opła t  do 
zatwierdzenia ,  tylko uzurpując  sobie w ła ­
dzę rady ,  potwierdza sam takowe i żąda ,  
aby  rada  przyję ła  to jedyn ie  do 8*ojej  
wiadomości .
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Burmistrz,  jako re ie ren t  oświadcza,  y. 
Dr J lendrochowiczowi,  że magis t ra t  po 
s tąpi ł  sobie legalnie,  jeżeli się zważy,  że 
o t rzymał  od rady  upoważnienie do za war­
cia kont rak tu  o poddzierżawę poboru opłat ;  
nie jest  za tem magist ra t  obowiązany przed 
k ła a a ć  radz ie  k o n t r a k t  ów do za twierdzenia .  
R a d a  co najwięcej mogła  by się tylko z a ­
s tanawiać nad tern, k tóra  z ofert  dla miasta 
j e s t  najki  (jżystniejszą. Otóż  magis t ra t  mnie­
m a ,ż e  na jkorzys tn iej szą  j e s t  oferta Za rząd u  
browaru  w Krasiczynie .  Najkorzystn ie j szą  
je s t  t a  oferta dlatego,  bo chociaż Zarząd  
browaru  w Krasiczynie  daje tylko (‘>000 zlr. 
a 1 ibwentlial i Arco Dawid (SlnO zł,, to Arco 
Dawid  i spk . ż ąda ją  odszkodowanie za czas od
1. do 15. lipca,  czego się Zarząd w Krasiezy 
nie nie domaga.  Nawiasowo burmistrz u- 
wiadamia radę,  że k o n t r a k t  spółki  z Z a ­
rządem browaru w Krasiczynie do tyczący  
dz ie rżawy poboru,  op łat  k ra jow ych od 
napojów dotąd  podpisany  jeszcze nie jest. 
(Przypisek  Redakcyi .  W o d a  na  nasz młyn.  
Z tego oświadczenia p. burmistrza nie o 
mieszkamy skorzys tać ;  rzuca  ono bowiem 
c iekawe świat io na sprawę poddzierżawy 
poboru  opła t  i chroni Gazetę od zarzutu 
chęci ub l iżen ia  p. burmistrzowi.)  Ra dny p. 
Doliński pyta re fe renta,  czy Zarządowi bro­
waru w Kras iczynie  będzie wolno poddzier- 
żawę ods tąpić komu innemu. Burmist rz  
na t enczas  odczytuje list od Zar zą du  liro 
waru w Krasiczy nie, w k tórym Zarząd  donosi, 
iż do poboru poddzierżawionyeh  opłat  u- 
stanowi pełnomocnika.  (Przyp. Red.  T ym  
pełnomocnikiem je s t  Freudenhei iu  i spółka). 
Radny p. Dr. Mendrochowicz wnosi: W z y ­
wa się magis t ra t  ażeby  w j a k  na jkró tszym 
czasie zawar ł  k o n t r a k t  spółki z Zarządem 
browaru w Krasiczynie  co do dz ie rżawy 
praw a poboru krajowych opłat  konsum- 
cyjnych,  a zarazem wyraża magistratowi 
ubolewanie,  że to dotychczas nic nastąpiło,  
p rzewłoka  taka. ubliża bowiem powadze 
rady  i magist ratu.

Dale j  wnos Radny p. Dr. Mendrocho- 
wirz: W z y w a s i ę  magist rat ,  ażeby bezzw ło­
cznie poczyni ł  kroki  pot rzebne  do objęcia 
w własny za rz ąd  poborów opła t  k ra jowych 
konsuiueyjnych z początkiem roku 1892 
zwłaszcza,  że gdy  się tego nie uczyni,  będzie 
miasto zmuszone oddać znów jw  pobór w 
poddzierżawę.  Burmist rz t iómaczy się przed 
radą ,  dlaczego nie zawar to jeszcze kont rak tu  
Spółki z Za rządem browaru w Krasiczynie  
zaw&ze jedni  K sądzi ,  że magis t ra t  nic za 
s ługuje  na wyrażenie  mu ubolewauia.  M i 
mo to uchwaliła rado wnioski postawione 
przez p. D r. Metidrohowiczo, za które s { temu 
dzietnemu obrońcy praw a i słuszności należy 
ogólne uznanie i poklask. Uchwalono na 
Wniusąk burmist rza  na jąć  na (3 lat  walące  się 
koszary  Schi llera za roczny czynsz 0.800 
z/r- a. w, z tern, że Schiffer poczyDi wła s ­
nym kosztem wszelkie po t rzebne  przeróbki 
i że ufiastu po upływie  fi la t  na jmu przy­
służą prawo na  dalsze 4 lat  na jąć  owe 
koszary za ten sam czynsz na jmu t.j.
0. 80(1 zlr. rocznie.

Przewodnictwo obejmuje burmistrz 
Dr.  Dworski'.*

Uchwalono  Gus tawie  Kris  za v. ktu 
a ły  dostarczone  dla szpi tala powszechnege  
wypłac ić  kwotę  554 zł. i 4 ct. a zarazem 
wezwać W ydz ia ł  k ra jowy o zwrot  miastu 
tej kwoty.  Uchwalono wybudować ko m ór ­
kę dla przechowania w niej podej rzanego  
mięsa i na ten cel Wyasygnować kwotę  
30 zł. R a d n y  p. Adamowski  in te rpeluje 
burmist rza,  dlaczego mimo, że w tym k ie ­
runku  z a p a d ła  uchwała rady,  nie przys tę ­
puje ma gis t ra t  do rozszerzenia rzeźni .  B ur ­
mistrz kró tko i węzłowato odpowiada  in 
terpelantowi,  że m.asto nie ma pieniędzy.

Nad prośbą  T ew arzy s tw a  dla  upię 
kszenia miasta,  aby  te muż  T ow arzys tw u 
oddać  pod  opiekę  i nadzór  wszystkie s k w e ­
ry i p lan tacye  miejskie,  tudzież do rozpo­
rząd zen ia  kwotę  600 zł. p rzeznaczoną  na 
u t rzyma nie  skwerów i p l an t ae i i ,  przeszła 
r a d a  niestety do p o rząd au  dziennego,  po 
mimo uw ag  radnego ks. kan .  Dr.  Paszyn- 
skiego, k tó ry  ad oculos wydemons t rował  
radzie,  iż na  oddaniu T ow arz ys tw u ł la  u- 
piękBzenia miasta dozoru i z a r ządu  nad 
p lantaeyami  i skwerami  miasto tylko zy ­
skać  może, — i uchwali ła  j edynie  sub 
wencyę  dla T o w a rz y s tw a  w kwocie 100 zł. 
{Przyp. Red. J a k  nas poinformowano, ma ­
gis trat  dlatego nie przychyli ł  się do pro­
śb y  Towarzys tw a dla  upiększenia  miasta,  
ponieważ Towarzys two nie żebra ło tylko 
żąda ło ,  a nad to  dlatego,  ponieważ wybory 
do W y d z ia łu  To warzys tw a nie wypadły  
po myśli  magistratn.ków) .

Sprawa obsadzenia po-ad lekarzy miejskie)).
F* Ref. p. Dr.  Ziemiański  wnosi imieniem 
magis t ra tu rozpisanie konku rsu  celem 
obsadzenia  w aku ją cyc h  2 posad lekarzy

miejskich z tein, że pierwszy lekarz  o t r zy ­
muje płacę 1.200 zł. rocznie,  zaś lekarz 
drugi  800 zł. Rozpisanie ko nkurs u  sprzeci­
wia się rad. p. Frank owsk i  i i łio*, a ż e b y  
prawdziwie po przemysku zamianować 
pierwszym lekarzem Dr. Smolarkiego diu- 
gim zaś kogo się upa trzy.  „Tego Salamo- 
nowcgo“ wniosku prócz rad. p. Ainorta nikt 
nie poparł .

Ra dny  p. Doliński wnosi,  ażeby  nie 
robić pomiędzy lekarzami żadne j  różnicy 
i rozpisać konkurs  na 2 posady lekarzy 
miejskich,  k a ż d ą  z p łacą  1000 zł. rocznie. 
Wniosek  ten poparli  radni  pp. Dr. Baum- 
feld i l)r. Mendrochowicz.  Choć raz r a ­
da okaza ła  się samoistną  i nieuwzględnia-  
j ą c  wniosków magistratu,  uchwali ła  na  wnio­
sek rad.  p. Dr. Dolińskiego rozpisanie k o n ­
kursu na  2 posady miejskie z p łacą  ro ­
czną  po 1000 zł.

W  końcu przedłużono wiceburmi 
strzowi p. Gamskieinu  urlop do 25. sier 
pnia.

Na  tein posiedzenie zakończono.

K R O N I K A .

Przemyśl ,  dnia I. s ie rpnia  1.891
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Pam ięci Teofila W iś n io w s k ie ­
g o  i J ó z e fa  K a p u śc iń sk ie g o .  —
La! 11 mineto dnai >1. li/wa od dnia ,  
ir któiym. we Linnri(‘ nu ..//drze  /»//- 
< 'm r s ln j - . nu i ’,-, nliń niri/ r.aniśli Teofil 
11 tsmoirsl*/ / JózhJ KttpHśrtńsht.

\ oZ n isk a  to dola Ze z*lttne duilto- 
km-tiyi polska-/. u k r n iu re  d z ie j-  roku  
l * i / .  nadto yłehnko w r y ły  .dr -w ]in- 
n r u f  laisćfi. hy o mrJi rorjusi/uar siu 
ś.iwrbkn.

( 'zterdzieśei cz tery lat i . j i ty p i fo . .
(id tnjo czata czci, a m i/ ( aa/h' znuka  
zbaw ienia , py tam y Ifimly otrzym am y  
zadoścai-zywien/e za potoki w ylanych  
leć. za lirem synów  P olsk i!

('wrplnrości... Ci, itó r zy  zw ątpili 
/ ustalili aa d /aha , aa<latj pomna, na  
słowa: ...l ? kości niidzych zrodzi ,‘oV
na truf

G A ZETA  PRZEM YSKA

A ż do sk u tk u  domagamy się: 1. Ka­
nalizacjo. 2. Wodociągów. 3. Oświetlenia. 
4. Reorganizicyi policyi zdrowia i policyi 
miejskiej. 5. Załatwienia nędzy szkolnej. 6. 
Bruków. ?. Zamknięcia piekarń wadliwych.
8, Zburzenia domów grożących zawaleniem.
9. Skrapiania ulic i dozoru nad porządkami 
kamienicznymi.

Konfiskata. Numer 171 Nowej Re
fo rm y  skonfiskowała prukura to rya  państwa za 
feleton p. M. D anielaka p. t .  „3 1 . lipca 1847 
roku“ . Feleton osnuty był na tle stracenia W i­
śniowskiego i K apuścińskiego we Lwowie.

K anoniczny proces inform acyjny.
Dnia 30. lipca odbył się w kaplicy pałacowej 
nnncyatnry papieskiej w W iednia kanoniczny pro­
ces informacyjny mianowanego gr. kat. Biskupa 
w Przem yślu ks. .1 u 1 i a n a P e ł e s z a ,  który  po 
ukończeniu taj ceremonii złożył w ręce nuneyusza 
Ualim bertiego zwykłą przysięgę na wierność i 
posłuszeństwo dla papieża. Po połndnin odbył się 
na cześć nowo mianowanego biskupa obiad u 
nuneyusza.

R ada szk olna  krajow a na posiedzenia 
odbytem dnia 24 lipca 1891, zam ianow ała: F ran ­
ciszka Borodzica, stałym  nauczycielem młodszym 
4 klasowej szkoły ludowej w Dynowie ; Marcina 
Szajewskiego stałym  nauczycielem w Staromiej- 
szczyżnie; Apolinarego Lewickiego, sta łym  nau­
czycielem kierującym  3 klasowej szkoły Indowe* 
w C zerniaw ie; Marcina W ięckowskiego i E liasza 
Zubatego , stałym i nauczycielam i 4-klasowej szko* 
ły  w R u d k ach ; Fryderykę Fischerów ną, nauczy­
cielką szkoły filialnej w W itoszyńcach ; Panlinę 
Malicką nauczycielką szkoły etatowej w Fredro­
polu ; Jan a  Pileckiego, nauczycielem szkoły e ta ­
towej w Bacowie ; F ilipinę Misińską nauczycielką 
szkoły etatowej w Podmojscack ; Jędrzeju Olszań 
skiego, nauczycielem szkoły etatowej w Posadzie 
sanockiej.

Ze sfer  adwokackich. Dr. W ładysław 
lunosza Sulerzycki przesiedla się z dniem 15. 
października b. r. z Bochni do Przem yśla.

W yb ory  w  „Gwieżdzie" P rz em y ­
sk ie j .  Na posiedzeniu W ydziału stowarzyszenia 
„< w iazda“ w dniu 29. lipca 1891 pod przewo 
dnictwem zastępcy przewodniczącego p. Michała 
Osińskiego i w obecności p. ku ra to ra  Ferdynanda 
M ajerskiego odbytem , dokonano w ybór. Prezesem 
w ybrano p. Dr. Tarnaw skiego, zastępcą p. Mi­
chała Osińskiego, skarbnikiem  p. Józefa Dmi- 
trowskiego, b ibliotekarzem  p.  Józefa W ojnara, 
delegatam i dla chorych pp. Leopolda Bochenka, 
Franciszka Kwiatkow skiego i Jan a  Bystrzauo-

z d. 2. s ierpnia 1891.

wskiego; wybrano również kom itety  tea tra lny  i 
festynowe.

U k o n sty tu o w a n ie  się rady gm in
nej W G ródku dnia 29, lipca ukonstytuow ała 
się, po zatw ierdzeniu wyborów przez nam iestni­
ctwo, nowa. rada  gm inna, w ybierając nu burm i­
strzu jednogłośnie p. Bazylego Dmochowskiego, 
na zastępcę p. B. Tomkiewicza. Na asesorów 
wybrano : A. Tomaszowskiego, Józefa Falkiew icza 
i A. W ohlm ana. Po ukonstytuow aniu się, nowa 
rada na wniosek radnego adw. dr. Ludomira 
Lewandowskiego, uchw aliła jednogłośnie podzię­
kowanie ustępującem u komisarzowi rządowemu 
Edwardowi bar. Brunickiem u, za świetne k iero ­
wanie zarządem gm iny przez półtora rokn, w 
ciągu którego to czasu poczyniono liczne ule­
pszenia i zv. ‘ększouo z in  znie dochody z m ajątku 
gminy.

Z armii. Spensyonowany został major 
Sclirimpf von Schrimphof z 45 . p. p. Do inten- 
dantury  10. korpusu przydzielono porucz. W a- 
niczka, do int. 8. korpusu przydzielono porucz. 
Nowotnego z 77. p. p.

Porządny facet. Donoszą nam, że na­
uczyciel ludowy z przemyskiego p. K. powołany 
do ćwiczeń wojskowych w Stanisławowie., został 
przez lekarza pułkowego, dra K iam pscba (żyda) 
znieważony podczas oględzin lekarskich poi i 
czkiem.

Zabaw a ogrodow a na Zamku na
korzyść Towarzystw a dla upiększenia m iasta zo­
sta ła  z obawy przed niepogodą odłożona na 9. 
sierpnia b. r.

W y cieczk a  ob y w a te lsk a  Polaków i 
Rusinów zapow iedziana na niedzielę d. 2. b. m, 
ma się odbyć w dniu 9. sierpuia b. r.

W ycieczk a  m łodzieży  hand low ej
do lasku w Jaksm anicach odbędzie się w niedzielę 
dnia 2. b. m. Odjazd o godzinie 3 po południa 
podwodami, które oczekiwać będą na proszonych 
gości przed barakam i D). pułkn piechoty przy 
ulicy Dohromilskiej.

W h o t e l u  „ V i e t  o r i a “ koncertować hę 
dzie w niedzielę dnia 2. b. m. m uzyka wojskowa
10. pułku piechoty.

Zapom oga d la  ruskiej szko lnej  
m łodzieży , l/prawniony Insty tu t „Na- 
rodnego dom uu udzielił jedną Itypendyjną zapo 
mogę z „fundacyi 3 . M aja“ w kwocie 25 złr. 
na ten rok szkolny Michałowi Nowakowskiemu 
nczniowi VI ki. giin. w Przem yślu, synowi bie­
dnego wieśniaka z Torek w dyecezyi przem yskiej.

Z życia  tow arzysk iego . iWub p.
P io tra  D urkota, ukończonego teologa z p. E. J ,  
Łukasiewlczówną, odbędzie się dnia 1. "Wrześnio 
b. r. w Przem yślu,

W y g r a ł  spraw ę. W achm istrz policy. 
miejskiej W aldinan - -  koniarz — ja k  o tern w 
swoim czasie doniesiono —  został za srałszowauie 
paszportu dla bydła, zasądzony w c. k. sądzie, 
powiatowym m. d. w Przem yślu na grzywnę w 
kwocie 5 zł, lub jeden dzień aresztu. W aldm an 
—- koniarz odwołał się od tego w y ro k u ; przy 
rozprawie przed senatem apelacyjnym dla prze­
kroczeń został wyrok sądu pierwszego rzeczy- 
wiście zmieniony, mianowicie na W aldmana —  
koniarza nałożono za sfałszowanie paszportu dla 
bydła grzywnę w kwocie 15 zł. a w razie nie­
możności ściągnięcia takowej 3 dni aresztu. W ald­
man — koniarz w ygrał więc sprawę.

W isielec . VV piątek dnia 31. lipca b. r. 
obwiesił się na nSzajbtiwce.u robotnik niewiado­
mego nazw iska. Zwloką odwieziono do kostnicy 
w szpitalu  powszechnym.

Złapali . . . k aczkę  i z ienn iknr-
s k ą .  Dzienniki podały za Diłem, iż w Prze 
myślu schw ytano szpiega moskiewskiego. Zdziwi­
ło nas to wielce, gdyż będąc na miejscu, my 
pierwsi w iedzielibyśm y o tem. Otóż z szpiegiem 
sprawa ma się następnie. Dnia 2 7 . b. m. przy­
był do Przem yśla p. Antoni liezpalec, profesor 
p rzy  gimnazyum w- Litomyśiu. Zajechał do hote­
lu Europejskiego i rozpytując się kelnera o m ia­
sto, na trąc ił także o forty fi kacy ach okalajacyth  
Przem yśl. K elner doniósł o tem ekspozyturze 
policyi rządowej, gdzie p. Bezpalec zawezwany 
wylegitymował się i został natychm iast na wol­
ność puszczony. B ra ta  Czecna przyjęto tak  g o ­
ścinnie w G alicyi.

I n s p e k t o r  r a j f u r e i u .  inspektor policyi 
miejskiej T Maszczykowski oprócz przemysłem 
fiakierskim  trndni się także stręezeniem słng. 
Tymi dniami postarał się o lokaja dla lir. Taaf- 
fego, jeduorocznika przy  ułanach. Czy inspektor 
dostał „na piw o“ nie wiemy.

kam ienicy  p. SchUtza, radnego mia 
sta, położonej przy p lam  na „Bram ie, spadła 
dnia 30 . lipca między godziną 5 a 6 po połu­
dniu rynna i omal, że nie uszkodziła ciężko 
przechodzącego chodnikiem wraz z rodziną ko- 
mendernjącego korpusem br. Rueinliiiidera.

Pan radny kłłz ił. W niedzielę minioną 
przyaresztow ał stójkowy Nr. 17 obilartnsa, prz“ 
pyrkającego się chodnikiem, który  nadto wezwany 
przez stójkowego do ustąpienia z chodnika, s ta ­
wił czynny opór. Nr. 17 zaprowadził „baciarza“ 
do b iura policyjnego. Tu wstawił się jednak za 
nim jeden z panów rad n y  li, a T. Maszczykowski, 
inspektor policyi miejskiej, dbały obecnie bardzo 
o względy pp. ra d n y  Ii, polecił natychm iast wy­
puścić „bac ia rza ,“ besztając w dodatku stó jko­
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wego za to, że się ośmielił przyaresztow ać „ży­
da, “ protegowanego przez pana radnego.

M a r s z  S o k o ł ó w ,  P . Ju liusz  Je jd e , a r­
ty s ta , ułożył następujący marsz dla polskich Se- 
kołów :

Marsz Sokoły szeregami,
Z sztandarem  na czele,
W szak jes teśm y  Polakam i —
Naprzód przy jaciele!

(“gień, woda, nas nie wstrzyma,
Pioruny, ni grzm oty,
Duch nasz w seren trwogi nie ma, 
Marsz ! Sokolskie -oty !

Czoło nap rzód ! wzrok przed siebie, 
Wznoś oblicze harde,
Okaż męztwo. a w p o trzeb ie . . .
Podnieś pięści twarde.

Nuż Sokoły polskich błoni,
M aszerujmy społem,
Obok O r ł a  i P o g o n i  
Dążmy z A r c h a n i o ł e m .

Pójdźmy, choćby na arm aty ,
Kędy znajdziem wroga,
Święte dla nas ojców chaty,

.  I O jczyzna droga.

W domn rządni, pracą pilni,
Wzajem się kochajm y,
K arni w bojuj mężni, silni,
Wrogom się nie dajm y.

Marsz Sokoły ! szeregami,
Z sztandarem  na czele,
W szak jesteśm y Polakam i,
Naprzód p rzy jac ie le!

.Muzyka do powyższych słów wyjdzie z pud 
pióra p. Zygm unta Noskowskiego.

W ydawca i odpow iedzialny redaktor 
H e n r y k  S ł o t w l ń s k i .

R ubryka  „Nadesłane* nie pochodzi ud 
Redakcyi.

N ad esłan e.

A Y J  8  0 .
Auf die in der „Gazeta, Przem y-  

s k a ‘‘ unterm 26. Juli 1891  verlaut* 
bartę Kundmachung w egen  Sicherstel- 
lung der Arendirungsweisen A bgabe  
von Heu, Streu- und Bettenstroh in 
den Stationen der Verpflegs Bezirke  
Przemyśl, Jaroslan und R zeszów , wird 

’ aufmerksam gemaeht.
Die tiiilieren Bedingni&ge konnen  

bei den k. u. k. Militar-Verpflegs-Ma- 
gazinen ‘ in P rzem y śl ,  Jaroslan  una  
Rzeszów  taglich wabrend den gewólm-  
liclien Amtsstunden e ingesęheo  werden.

O S T R Z E Ż E N I E ^
Z powodu n iewłaściwego zachowy ­

wania się ze stron zwiedza jących  ogród 
zamkowy  w Krasiczynie,  j a k  to między 
innemi w ostatnim czasie miało miejsce,  
że przez uderzenie  ł a b ę d ź  zginął ,  zawia­
damia się :

a) W s t ę p  do ogrodu  dozwolony jest  
tylko w n iedz i i le  i święta od godziny 3 
do 0 po południu w mies iącach  m„ja, czer- 
weu, lipcu, sierpniu i. wrześniu.

b )  L iczniej sze wycieczki  stowarzy­
szeń jeżeli zostaną zapowiedz iane  24 go­
dzin naprzód ,  mogą  otrzymać wBtęp tylko 
dia przechadzki.

c) W p ro w a d z a n ia  muzyki, wnoBzenia 
j a d ł a  lub napojów i u rządzanie  j a k i c h ­
kolwiek zab  iw pod żadnym wl i u k i  ho 
nie pozwala się.

d) Wprow adzanie  psów, chodzenie po 
t rawnikach,  z rywanie kwiatów i t. p. uszko­
dzenia  ra jsurowiej  są wzbronione.

Kras iczyn,  24. l ipca 1891.
W. Gold.

K  A X C E L A B Y A
adw okata

S r a  T. B a u  n c t f e l  d a
znajdnje sie obecni*

w domu pp. Aschkenaeego i  MUnza
róg ni Fraiii-iszkańskiej i Szerokiej Nr. 148 

na I. piętrze.

D robne ogłuazonla,

IłA S JIim Ć r (*° sprzedania przy Węgierskim trak - 
l lGulilUob (,i„ n a p r z e c i w  , W a ł * n  
k o n i a *  w ulictc<-; poi >żooa p o d  l i r s b n  41S 
Bliższe wiadomość u właściciela p- D Y C H D A -  
L E W I C Z A  piekar74i w rynki I 18 -Realność 
składa się z domu, ogrodu i 2 komórek 

CENA UMIARKOWANA



L.  G5<3.

Ogłoszenie licytacyi.
Celem wydzmrżn  wicnia przys ługują-  

gminie mineta G ró d k a  (pud Lwuwcm):
1. 1'rawa propinaeyi  t. j. wyłącznego  

prawa \vvrobu i wyszynku \v<idk , piwa, 
miodu,  wiszniaku i mal iniaku,  w obrębie 
gminy Gródek  wraz z prawem użyt kowa  
nia pięć karczem miejskich.

2. P raw a  poboru dodatków gminnych  
od t r un kó w  propinacyjnyeh,  da lej  l ikierów 
i rosolisów w obręb  gminy Gródka  wpro 
wadzonych .

3. Prawa wyszynku i p ropina  yi wszy­
s tkich t runkó w propinacyjnyeh w sąsie­
dniej gminie Vo rd e rb e rg  w tej samej  roz­
ciągłości  w jakiej  gmina  miasta  G ró d k a  
to prawo na  mocy kont r ak tu  z c. k. Dy- 
r e k c y ą  funduszu p iopinacyjnego  pos iada ;  
wreszcie

4. celem poddzierżawienia  od Pań 
s twa  Czer lany  wydz  erżawionej  karczmy 
na  Bl chu ad Czer lany  z prawem wyszynku 
wszystkich  t runków pr- pm ac  jnycl i  — roz­
p isuje  się niniejszein publ iczna  l ieytacya,  
k t ór a  odbędz ie  sie W n r / . ę d z i e  g m i n n y m  
w G ródku dnia 10 w r ześn ia  1891.

J a k o  cenę wywołania  us tanawia  się : 
A) za prawo propinaeyi  w G ró dk u 15.500 zł. 
U) za prawo poboru dodatków 

gm innych  . . .  . . .
C) za prawo propinaeyi  na Vor 

derbe rgu  . . . . . .
D) za prawo propinaeyi  w k a r ­

czmie na  Blichu ad Czer lany
Razem 25 h00 zJ

Czas t rwania dzieizawy oznacza  się 
na  lat  t rzy t. j .  od dnia 1. s tycznia 1892 
do dnia 31. g rudnia 1894

Wszys tk ie  wyżej  wymienione prawa 
wydzierżawione  będą  nierozłącznie.

L i e y ta c y a  odbędz ie  się za oicr tam 
pisemnymi,  które najdalej  do godziny 12 
w południe  dnia IG. wrześn ia  1891 wnosić 
na leży.  P rz e d  rozpoczęciem l icytacyi  każdy  
oferent  z łożyć  ma 10°/0 wady um  ofiaro­
wanego czynszu dz ie rżawnego.

Bliższe warunki do prze j rzen ia  w u 
rzędzie gminnym.

Z a r z ą d  g m i n y  m i a s t a
Gródek ,  dnia 21. lipca 1891.

_ G  \Z E T A  PliZEM Y SK A  z d. 30. sierpnia 1891.

W

 - * * «

Świeży zapas wód i M y c k ,  M o w fc Ii i mmaml
I  I c ł i  p r z e t - ^ o r ó - w  

W  II A N I )  la U  K O R Z E N N Y M

o z s s r s s s a A
pluć K a z im ie rza  W ie lk iego  1. 154.

Szanowna P. T. Publiczność!

1’rnwnlząo od la t czterech wody mineralne naturalne, krajowe i zagraniczne oraz ich
przetwory - w p r o s t  z e  ź r ó d . e ł  całymi wngonami jestem w możności, przy zbliżającym
się sezonie dostarczać P. T. Publiczności świeże wody m ineralne, znajdujące się w moim głównym
składzie, których reny jak najskrup.ilatnięj obliczone, powinny życzeniom P. T. Publiczności w 
zupełności odpow iadać.

P rzy  tej sposobności zwracam uwagę P. T. Publiczności źc mój główny skład wód m i­
neralnych zostnjc pod śc is ła  k ontro la  F iz y k a tu  m ie jsk ieg o ,  a zapew niając p. T. Pu 
bliczności o najum ienniejszem wykonaniu jej poleceń, o takowe uprzejmie proszę i zostaję

1 ; i r T " x n r ; i i T f ? r ^ n  
. J  T » 1 L «  u -  I . . .  ■■  1.1

z wysokim szacunkiem
X j . O c ł i s e r Y b e r g -

Główny skład i eksp-dycya wód mineralnych.

Przy większym odbiorze znaczny rabat.

8.000 „ 
1.800 „

500 .

T y lk o  w h a n d lu
Strzyżowskiego i Janowskiego
znajduje się jodyny skład czysto luianej bie­
lizny zdrowia systemu ks. Seb. Kueippa z I ibryki

L. Kapperer i Sn. w Wiednia — Heruals.
Itielizni) w tej fabryce wyrabianą zao­

patrzył ks. Seb. Kneipp swoim własnoręcznym 
podpisem. Wszelkie inne wyroby te g o  r 
dz.ajii sa naśladownictwem. |y

i i  i  x i ; r ; r  x i x r x r 8 T T T  t t  Y tY T ?

&

N a  mole, pluskwy, szw aby,  

stonogi, pchły i w ogóle w szystkie  
owady

poluca

Apteka „pod Gwiazdą“

W  P R Z E M Y Ś L U  •
o b o k  wi e ż y  z e g a r o w e j

Naftalinę, Zacherlim;, Proszek per­
ski, Kamforę, Patsehnlę, W yskok  
terpentynowy, Tynktnrę na mole 
i pluskwy, Papier naftalinowy itp.

IB

W O D Y  M I N E R A L N E
krajowe i zagraniczne

do nabycia

I I  w aptece „ p i  Opatrznością” BAJERA wPrzemyśla.
—      ----------------------------------------- KSH

C E M E N T  PORTLANDZKI _
z  f a - T o r y l s ;  c e m e n t u  p c r l a n d z k i e g o  - w  O p c l t a

przedt- m .1. W .  ( i l r i in i lmHni i t t  w O p o l n
m arka ochronna

P. Schnitzer
dyplomowany dentysta

na ck. wszechnicy wiedeńskiej

o s ia d ł  w  P r z e m y ś l u
ulica W o d n a  Nr. 38.

prani inw:iny : 

s m  I n n y m  m c la lo in  w Pary'/.u 1 8 ł ‘»7 

w Wrocławiu ISO!) 
w OpoUi 1 8 U!) i I S 7

premiowany : 

medalem zn^łn^i we Wiedniu 1S7.‘{ 

medalem postępu we W i«*i !n i u |.S7i» 

srebrnym  medalem państwowym w o 

W rocławiu 18 NI

od roku 185l» uznany jako  iiajb-jiszy labrykat do wszelkich budowli nadziemnych i wodnych 
jako też  do wyrobu sztuczny, li kamieni poleca pod g w aran c ją  jednostajnej bezwarunkowej 
gęstości, najwyższej siły wiążącej i zupełnej nieprzemakalności w swoim składzie

Michał Kozłowski w Przem yślu.

C. K.

CYRKULARNA

A P T E K A
M. Schwarza w Przemyślu

poleca

świeże wody miueralne
krajowe i zagraniczne  

1
K R O W 1 1 N K  Ę

z zakładu
D r R iegera i Kretowieza.

Niżej podpisany,  u t r zymuje  n a  składz ie

Cement Oroszowieki
i sprzedaje takowy po bardzo umiarkowanej cenie.

W e d le  protokołu urzędowej stacyi  p róbnej  dla mate rya łów budo­
wlanych  ! 939G wyt rzymałość  cem en tu  Groszowickiego,  przeciw rozer ­
waniu wynosi ła:  przy mięszaniitie 1 3  po 7 dniach  23 05 klg. a 28 min. 
dniach 27 klg. na I Q  cmtr .

W ytr zym a ło ść  przeciw zgnieceniu zaś,  po 7 dniach 178 klg.  a 
po 28 doiach 222 6 na 1 [ ]  cmtr .

Przy porównaniu tych rezul ta tów z wymaganiami norm s towarzy­
szenia inżynierów i a rch itektów,  którzy zadają wytrzymałośc i  przeciw 
rozerwaniu 12 klg n a  1 cm. okazuje  się że cem en t  groszowicki ,  prze 
wyższa przeciętne  wyroby  o 125"/(), a  zatem zasługuję na  miano n ajlep ­
s z e g o  cem entu  i wszędzie gdzie, ty lko dobrego  cementu  po t rzeba  n a le ­
ża łoby  tylko Gioszowickiego cemen tu  używać.

Z wysokim poważaniem I N E a t a r y c y  Z K Z r n .g r .

Drukiem S. i \  Piątkiewicza w Przemyślu

W  nowym lok' »u. ^

DROGUERYA 
PERFDMERYA
D. Ludkiewicza

w Przemyślu,
u l i c a  F r n n c i a z k n ń a k n

p-leca Szanownej P. T.  Publiczności 
skład i sprzedaż hurtowną i drobną 
materyałów i przetworów aptecznych,  
przyrządów chirurgicznych, opatruu- 
ków, ś rodków toaletowych, mydeł,  per­
fum, pot' z< b gospodarskich,  farb, po­
kostów, lakicró v, bronzów, desiufe- 
kcyi itp. itp.

Wina lecznicze „Yinador”
H e r b a t a  c h i ń s k a

rosyjska ‘/t , ’/,. 'I, lunt,owych.
KAWA ARABSK A Ceylon i Kuba 

funt 1-10 et.
UIJM JAM AJK A.
OLIWA N IC E JS K A  od 12 et.
OCET WINNY IG i 32 cr.
ŻELATYNA biała.
KADZIDŁO K R Ó L E W S K IE  a.iti.nh

zinatyczne w płynie.

Nieprzemakalne smarowidło na buły.
S Z U W A K S  w blaszanych pudełkach.  
MASĘ FRANCUSKĄ do zapuszczania

podłogi w l> odcieniach.
Koik' ,  gąbki,  pędzle, sznury gumowe 

i l iny szklarnie d> kotló v paro­
wych, hegary,  rury gumowe do śeią 
gania piwa, p rżozerna ly  wy gumowe.
N o w o ś ć :  p e r f u m y  L i l a s  B l a u c  

i L i r y n g a .
/.umówienia z  prowineyi uskuteczniam 

odwrotną pocztą.

/  wszelkiein poważaniem

D. Ludkiewicz.^/

f R e g e n e r a t e u r
najpewniejszy ś rodek do odmładzania

szpak o w atych
a nawet całkiem

s i w y c h  w ł o s ó w .
Flakon  za 1 zł.

dostać można ty lko

w Aptece „pod Gwiazdą”
- w  P r z e m y ś l u

o b o k  w i e ż y -  z e g a r o w e j .J


